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„Socjalizm przeobraża świat" 


TURNIEJ 

TRWA! 


Harcerze ?e Szczepu im. Gen. Józefa Bema na Mckoto- 
wie w Warszawie zaprosili na uroczysta inaugurację IX 
Turnieju Wiedzy Obywatelskiej pionierów ze szkoły ra¬ 
dzieckiej, którzy mieszka|a i uczą się w Warszawie W obec¬ 
ności zastępcy komendanta Stołecznej Chorągwi ZHP Le¬ 
cha Głogowskiego i władz oświatowych dzielnicy zastępy 
składały meldunki o przystąpieniu do realizacji zadań tur¬ 
niejowych. Po oficjalnej uroczystości pionierzy, w towarzy¬ 
stwie swych pofskich kolegow zwiedzali izbę pamięci naro¬ 
dowej. 

Fot. Jacek Łopuszynski 



ZNÓW KWITNĄ 

: ^KASZTANY 

WROCŁAW (PAP), Tegoroczne lato pełne było pogodowych 
niespodzianek. Ostatnią - sć) kwitnące we Wrocławiu, obok 
kąpieliska Oława, kasztany, Podobno wróży to długą, ciepłą 
i słoneczną „złotą" jesień. Pozostaje nam tylko życzyć sobie, by 
prognozą się spełniła (kij 
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Farby zamiast termometru 

■ 

WJELKA BRYTANIA (FAI). Produkuje się lu farby zawierające 
specjal ne elementy czule na zmiany temperatury. Przeznaczono 
je do pokrywania zewnętrznych ścian zbiorników na gaz i ropę 
oraz rurociągów, gdyż wskazują one przez zmianę koloru wyso¬ 
kość temperatury wewnętrznych ścian zbiorników. Nowe farby 
są wodoodporne i ropondporne. (jd) 
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KIESZONKOWY TELEWIZOR 


WIELKA BRYTANIA (PAI). Najmniejszy telewizor na świecle 

I oia wymiary 15 *10x4 cm, ekran 2-calowy i waży zaledwie pól 
kilograma. Wyprodukowała go f irma Sinclair Radionics przede 
wszystkim z myślą o podróżnych, W materiałach reklamowych 
producent twierdzi, że efekt odbioru obrazu i odległości 30 cm 
j 0 st taki sam jak przy odbiorze programu z 12-calowegotelewi 
/ora przenośnego z normalnej odległości. Kieszonkowy telewi¬ 
zor zasilany jest baleryjnie i posiada amenę wbudowaną 
w aparat, (jd) 
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PAP. „Atias dziecinny, czyli nowy spo¬ 
sób do nauczania dzieci geografii, krótki, 
łatwy i najdoskonalszy" - jeden z najstar¬ 
szych podręczników geografii, wydruko¬ 
wany w 1772 r. nakładem Michała Groeb 
la, „Pierwsze wiadomości dfa użytku dzie¬ 
ci, które zaczynają lubić czytać" z 1621 r, 
cenny komplet pierwszego czasopisma 
dziecięcego „Rozrywka dla dzieci", wyda¬ 
wanego w 1828 r. przez Klementynę z Ta¬ 
ńskich Hcffmanową, dziennik dziecięcy 


„Jewnutka", wychodzący w okresie po¬ 
wstania warszawskiego na Żoliborzu. 
Wszystkie te „białe kruki" możecie zna 
leźć w muzeum książki dziecięcej, działa¬ 
jącym przy Bibliotece Publicznej w War 
szawre. Muzeum istnieje od 1926 t. i dziś 
może poszczycić się posiadaniem blisko 
30 tys. rzadkich egzemplarzy. Ambicją 
muzeum jest zebranie wszystkich książek 
dziecięcych, jakie zostały u nas wydruko 
W3ne. Oby się jaknajszybciej spełn iła! (ki) 


P’an lekcp ze „Światem Młodych" 
już do nabycia 


We wszystkich 
kioskach „Ru¬ 
chu" na terenie 
całego kraju mo¬ 
żecie zakupić m> 
we plany lekcji, 
bogato ilustrowa¬ 
ne znanymi wam 
postaciami korni* 
ksowymi. Na od¬ 
wrocie każdego 
planu znajdują 
się specjalne rub¬ 
ryki na zajęcia 
dodatkowe. Ce¬ 
na 1 egzemplarza 
2 złote. 



fUlliWł *#U*Tl J %lHjf 





















































































































































Warto o tym wicdńeć 




POWSTAJE 
NARODOWE 
CEN RUM* 
METEOROLOGII 


Nic rozpieszczała fus Letnia pogo- 
da, ani meteorolodzy - feili idzie 
o trainoić pirewidywań* Ale mają oni 
ru swoju obronf sporo argumentów- 
wiele bowiem imiennych danych 
wcbodii w rachubę przy wymęczaniu 
prognoz, a jeszcze więcej jej istot¬ 
nych elementów pozostaje nłezna- 
uj eh* Synoptycy znaleźli się w sytua¬ 
cji równoczesnego nadmiaru i niedo¬ 
boru młotmacji. Zamiast vięc ko¬ 
rzystać i matematycmcj interpretacji 
całego lego niekompletnego bogac¬ 
twa, musią posługiwać się często do™ 
świadczeniem, mitiicią, czyli 
^iwiga”. 

Aby więc uchronić przed oiespo- 
dziarlnmi rolników, drogowców, lob 
alko w t rybaków czy wreszcie woaso* 
wiczów - powstaje w Warsawie Na¬ 
rodowe Centrum Meteorologii. Zo¬ 
stanie ono kosztem kilkudziesięciu 
milionów złotych wyposażone w ma¬ 
szyny matematyczne, radary meteo¬ 
rologiczne, Łączność ze sputnikami 
I w dna typ do serwisu informacyjnego 
świtowego systemu rozpoznawania 
pogody. 

Zdaniem wielu specjalistów, decy¬ 
dujący wpływ da je j kształtowanie ma 
sytuacja o a niezmierzonych obsza¬ 
rach północnej) Pacyfiku, - Wielolet¬ 
nie obserwacje potwierdziły wpływ 
tamtejszego rozkładu temperatur rta 
kształtowanie ńę pogody w Ameryce 
i Europie. Niektórzy specjaliści 
utrzymmą, ie wszystkozależy od kie- 
runku prądów tak morskich jak i po¬ 
wietrznych na tym obszarze oceanu. 
Aby ten pogląd zweryfikować, zorga¬ 
nizowano w ramach North Pacyfic 
Eipcrment międzynarodowe bada¬ 
nia i udziałem ZSRR, USA, Kanady, 
Japonn, Wielkiej Brytanii, W setkach 
siicp naziemnych, ^ atmosferze 
i w przestrzeni kosmicznej poprzez 
sateGiy, mierzy się kierunek przepły¬ 
wy mas powietrza, ciśnienie i dziesią¬ 
tek burych parametrów ważnych dla 
określenia: czy pilro będzie lalo* czy 
będzie deplo i słonecznic? 

Uiwozzenic NCM, które będzie 
opracowywać takie wbśnie dane na¬ 
leży do przedsięwzięć o dużym zna¬ 
cz tnhi społecznym i gospodarczym. 
Komputery pracują jnz w wartzow- 
dum ośrodku, następne czekają na 
ZłinsuiowznK i oprogramowanie we 
Wrodawrc, Gdyni, Krakowie, Insta- 
łaje skr dalekosiężne radary mętno rt>- 
(operne rejestrujące wszelkie zrai&iiy 
v pokryw ie ch^si. Takie wyposażę- 
ale naszych placówek umożliwi czyn¬ 
ny c dział w Systemie Obserwacji Po¬ 
gody zakładanym - pod auspicjami 
ONZ - na całym obszarze naszego 
globu. 

Narado* e Cezimm rozpocznie 
pri-ct za kilkanaście miesięcy. I wów* 
czas la^zna będzie mkć ię pewność, 
b Lszdy z deszczowych fłtb showtet- 
stcA dr.! npca, sierpnia czy września 
zcipo*iidjsT bęizic co zacniej z 17- 
goĆziaLzya s-yprzedreałta jd, 
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G dzie szukać symbolu Iranu? 
Na rozległych polach wydo¬ 
bywczych, wśród ażuro¬ 
wych konstrukcji wież wiertni¬ 
czych, w rozrastających się i roku 
na rok centrach supernowoczesne¬ 
go przemysłu? Może sięgnąć 
w przeszłość, w odlegle stulecia, do 
kolebki wzbudrającej szacunek 
tradycji historycznej tego narodu 
i państwa? A może wbrew wszyst¬ 
kiemu symbolu Iranu poszukać 
w najprostszym, banalnym, skoja¬ 
rzeniu? Przecież Iran to kraj dywa¬ 
nów, tu powstają misternie łkane 
puszyste „pasy" o wzorze skom¬ 
plikowanym, a jednak pełnym 
umiaru i proporcji. 

Dywanami niemal po bufii wy- 
pełnione są sklepiki Lch era oskiego 
bazaru, a kupcy handlujący Lym 
towarem należą do swoistej ary¬ 
stokracji targowiska. Bez dywanu 
nikt w Iranie nic ruszy się nawet na 
królki w ypad w góry. Przywozi się 
jc ze sobą, lub wypożycza na miej¬ 
scu. Rozsiadają się na nich cale 
rodziny, popijają herbatę i wypo¬ 
czywają, spoglądając na leżący 
iv dolinie Teheran. 

Sinika cesarstwa rozrasta się w Hy- 
skjwkznym tempie. 17 lat temu liczyła 
1 miliony mieszkańców' , dziś tna ich już 
przeszło dna razy tyk. Teheran ,,rozle¬ 
wa się" na coraz większej przestrzeni. 
Urbaniści z ogromnym trudem próbują 
japanuw-jć jud żywiołowym rozwojem* 
uj^ć go w karby planowych zamierzeń. 
Tłoczno jest r.a stołecznych ulicach* 
krąży 1 po nich juz przeszło milion &amo- 
chcdów. Kurków nk rozładowuje na¬ 
wet budowa wielokilometrowyeh od- 
dnkón- autostrad, baJcolizyjnych 
skrzyżowań, podziemnych przejść dla 
picizrch. 

Obok nowych tras komunika¬ 
cyjnych powstają dzielnice mtesz- 
kaniowe. W wielopiętrowych blo¬ 
kach* budowanych 7 . funduszy' 
parni w owych, znajdą lokum lu¬ 
dzie , którzy wyprawad zil i slę z w 1 y- 
buizonych slumsów. Podobnie jak 
stolica* budowlaną eksplozję prze¬ 
żywa cały- Iran. Pod tym względem 
Iran bardzo przypomina nasz kraj, 
W Ufahanie, Banda/ Abbas i widu 
innych miastach wielkie komple¬ 
ksy przemysłowe powstają jedno¬ 
cześnie z oskdlami dla robo Uli¬ 
ków. Buduje się oszczędnie. Wła¬ 
dze starają się skorzystać z różnych 
sposobów, aby mieszkań było co¬ 
raz. więcej, ale jednocześnie robią 
wszystko, by koszt}' budowy były 
jak najmniej^. Stale podkreśla 
*ję konieczność stosowania najosz¬ 
czędniejszych technologii, zmniej¬ 
sza się powierzchnię mieszkań* re¬ 
zygnuje się z kosztowniejszego wy¬ 
posażenia. 

Najważniejsza jtst ilość. Po- 
w dający przemysł irański potrze* 
buk tysięcy wykwalifikowanych 
robotników. A jak lepiej ,*zvrią 
sć” można człow ieka z zakładem 
niż h jąc mu mieszkanic? Poza ty m 
3 tdu Iraćczyków pragnie po pro - 
tu wyprowadzić iię ze starych do- 
chce r .'vr ćjz i wygodniej. 
Btdowiiictwo muii sprostać tym 
oerwym wymogom. 
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ERA PAHLAVI 

Wojciech Gicłżyński ia crę Pah- 
lavi” -czjli irwający obecnieokrei 
niezwykle szybkiej modernizacji 
Iranu - porównuje do japońskiej 
„ery Meiji 1 ’, dzięki której samura- 
jska Japonia wkroczyła w epokę 
nowoczesnej cywilizacji, A!e - do¬ 
daje len sam autor-Irański pościg 
Za Czołówką światową jest jeszcze 
szybszy. 

Dlaczego tak się dzieje, skąd 
pochodzą pieniądze na sfinansowa¬ 
nie wielkich programów- rozwoju? 
Jak to - odpowiecie pytaniem - 
a bajeczne dochody ze sprzedaży 
ropy naftowej? Rzeczywiście, Iran 
jest typowym przykładem jak bły¬ 
skawicznie w ostatnich latach pę¬ 
czniały kasy pańatw naftowych. 
Porównajmy: w latach 50-tych 
skarbiec cesamwa cirzymywaJ 
z tylułu eksploatacji złóż nafto¬ 
wych około 100 min dolarów. Jest 
to pra wie nic w zes ta w ieni □ z o hec - 
nym strumieniem petrodokrów: 
w roku 1975 - 18,5 mld dolarów, 
w tym roku spodziew ane ^ 24 mld 
dóbr ów. fran należy w jęc do najle¬ 
piej zarabiających państw świata* 
jest bardzo bfrsaty. Stać £rr ( na 


ogromne zakupy nowoczesnej te¬ 
chniki i technologii, na szybką roz¬ 
budowę przemysłu, systemu ko¬ 
munikacyjnego, może kupić np. 
część akcji wielkich koncernów za¬ 
chodnio niemieckich, m,in, RFN- 
owskitgo Kruppa, zaangażować 
ślę w F eksplouiacfę zfńż ropv na/Eo- 
w r cj pod dnem Morza Północnego. 

Za pieniądze z ropy fran w iele może 
zrobić dla swoich obyw ał cli. Wspoui- 
nbilem jii7. a budownictwie, jIc oprócz 
urgo r/ąd dr^jTłata do cen niektórych 
podstawowych artykLiJów spyżjW- 
czych, dironiąc ludnuóć pr/xó skutka¬ 
mi gwałtownych skoków cen. Iran jesj 
lakzc hojny dla innych - na pomoc dli 
ulxrgich pańuw rozwijających tię w h- 
Lacb 1974-76 pr/^znaczono ponad 7,6 
mld dolarów'* Jr.l to, w' proporcji do 
dochodu narodowręrjj 10 razy więcej 
niz na len ce| wydaje najbogaLwe 
7 . ptaibtw rozwiniętych. Oczywiide, lak 
wielkie dziwi/ny i pożyczki Iran Trak¬ 
tuje także fa.kn \y.,-/>b na iyłkanie mert- 
li^ic widu projsi-iół na (wiecie, 

WCZESNY START 

Na wstępie wyjaśnijmy pewne 
ni tpo rozum renie, Astro nom i czne 
zyski, nieograniczone możliwości 
(ina mowę jak ubi pa j u ją do wize¬ 




runku nowoiKJgackiego państwa 
naftowego, Ale byłoby błędem są* 
dzić, żc Iran jest typowym pr/cd- 
smwiddem itj grupy krajów. Po 
pierwsze, i o tym fakcie często 
zapomina sję, rozwój Iranu nic zo¬ 
stał zapoczątkowany kolosalnym 
wzrostem dochodów po podwyżce 
cen ropy. Start do marszu ku Wiel¬ 
kiej Cywilizacji rmtąpil dużti 
wczciniej,!erzcze w r tcdy, gdy w in¬ 
nych krajach naftow ych nic zdawa¬ 
no tobie sprawy z wanoki bo¬ 
gactw, jakie kryją pułtynncpbtkj. 
Już płjd koniec lat 60-iych gospo¬ 
darka irańska rozwijała w lem- 
pic, którego mogła jej pozazdrościć 
zdecydowana większość państw 
świata. Podwyżka cen ropy nic by¬ 
ła więc sygnałem do stanu, lecz 
oznaczała początek có rciu jeszcze 
bardziej rtnnącyeh możliwości, za¬ 
wrotnego tempa przeobrażeń* 
Dlaczego Iran m6yj wysiano- 
wać wcześniej? Aby to wyjaśnić, 
trzeba cofnąć «iię do roku I%3, 
Rozpoczęła \lę wtedy tzw* biała 
rewolucja, dzi f i nazywana chęinicj 
,,rewolucją vzacha 1 narodu", 
W siedem nas topu nktowym doku- 
mencie wyznaczone zjyjzly ramy 
pęniępowych przemian, kb funda- 


memcm byk reformi mlii- v 

dnia /icinię 12 milifi| lfjln ' tj<r " 

nycl, chlopjfw 

tukże rólnotodne hrmy 

mi pracdwnlkflw w l f , fl j, ' " 
Jif watyitkim mr/*l J„ ł!i * 1 

W; - cienili imt , -Jgj 

wia|qcc p01lfjłpoiJ,l,|y, . w, “ 

iiięcuit m* ni uruj^i/f ,l ■ 

rejormy wdr.łjuc Po«kj||, 
•ckwcntmc, Mo pniowi, , fl ' 

sąfnlwuwJobyotc^ilWy,; 

do wyniku J 

nyni upr/emWowhjjen, 

NIE MA RÓŻY BfiZ 
KOLCÓW 

Byłoby wjęlką uaiwnoCcjj H 
d/ić, żc irańlkł maitz b 
Cywilizacji jcvi bcanroikim ^ 
wanicm pieniędzy m 
śmidze projekty, W tr łDk ^ 
jdk Iw naszym kraju, birdzę^h 
ki rozwój rodzi jóżnofodoę jt7 ^^ 
nieprzewiflzianr trudnili 
ceny - wztim przckraczj 25 ^ 
incyjik, na rynku daje Mę drzż 
brak niektórych towarów {W 
darkę nęka mly niedobór ti*r|ij 
elektrycznej, ipowudwwany^ 
nienbmi na budowieh kilku fkt. 
trowni. Jeszcze nieukdiwmicett. 
rski skarbiec i/*tcj| corokutikob] 
mld do I a rów-, na taką bwtkm^ 
tnę wycenili woje wiły 
r/y, których tuiki pmriym^ 
ne były w r po ruch irartikifh 

Ak tworzącemu iię prtóir.ytk, 
wi na jbardidej doskwfcri bnfe pn 
cowmkńw zwyk^ułtenianiprił- 
tyką zawodową, potrrfb^ & 
objęcia iunowuk majtufr i hfy 
gadżiBiów, To h najpilniej po^ 
kiwani fachowcy* Ale skąd kł) 
brać, skoro iruiikiz izkdljucrt^ 
zawodowe ciawta dopiero plfTłw 
kroki ? Gdzie rnogli oni zdobpf dh- 
iwfadczenic, ckoro irański pr/f 
mytl dopięło się rod/j? Spnr«- 
dzenie odpowiedniej liczby fi^ 
chuwcńw Z zagranicy nic wdrAo 
w rachubę. Chodzi przecież o 
siące Judzi. Problem ipędjs m 
ł oczu zarządzającym iraAiką r v 
spodarką- Przc^dtody me Jj ^ 
tiicsicty, ominąć. Trzebi czata, 
póki nie okrzepną szk/łly 
we i zaczną opuizczać jt \y^x 
ab$ufweniów. Bez nkh bct&jlt' 
ęrznt V>ędą nawet najmmLze, nrper' 
nowoczesne m lizyny. 
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Polska i Iran ponad hi 
liczy tobie Kiitoria komiki7* 0 ? 
państw, O tradyc:ii zwią/Jcć* ćt 
pl ornat ycznych, kulmrifa?ck 
i handlowych pamięti ilę 
r/ąc wide nowych 
w r-półpracy. Korzy '<t vą 
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potrzebnicej 






Pytania przyszłości 


7 mfc o ftzrwzrgs jor ricbrai o iowitti^ 
r-F Łiłnaf jęxj ł ■irmiVib rarn/ 
i żct ihm Przy jicj© lozkn mi? 

fstopić tińdfj, m'j?c ćwmhiawltizici 
doc* zzy^r. Sm tkzLir.c?- zsuh 

rtASTjry no lar j tr-rj TT J r A ai- 

pyukjs, cz *ię j clj łtijb, poJtwiadoaiie 
ctl Jc zrasę cieki > , c bz¬ 

dur boic\zc +ipvz:zkz.*-.'. Zzrsjzj po Cd 
byiu pytać, szmtttj pza od kic-ćy go pmip- 
zretze tnf 

7dcnŁt> PifpLtn fr bzjdzD * rj, 

i* Ijicc r ^eg*an3a 3 " 

fztz* £* p/11/cc?tr jep uŁop w jcduys z po- 
ŁF~S: „ Cmfii mj %ię jaaiocnjae witód 


!~źn kj 2 ]S r cd hórtgo njs/ oz/ód dorna/ 
ftij 1/77*0. Wicf j Sicmcdv okaam otm 

cAccfmc-fikf, ?ę fc-je/c 
ike v iień jżsitnih, ze tzsi, /c wueze/ 
my%U i Ale ;Ti jcu naprawdę?'' 

Dwa poktrk&tM - d-ic rtikcje. Trochę 

podobne, iJc rozclą przecier zc^czcic 

Ld^zTi- trzoc^zil- 
ujm, l itaregD człowiekaag&otowimię wtij- 
itkkgz co Ejrmkckic hjh %wohtfm /twaja- 
ara a Srl3f5e krrj+dj„ U Pkzkiwj 

w chłód DC} refleksji wjtmxo&€ 14 wjtplrm&i- 

ci f CrttJtTzyic - echo gorzkiego carcrtSo-męęo 
do-i - ddc/rma 


Jak /esr naprawdę? W lym pytaniu odbija 
łif cala zhinność w\pófc7einyth stosunków 
mk dzy Poh kj i RFW Czy d o kum en ty podp 1- 
sane przez rządy obu krajów, różnorodne 
-zzyly j kontakty stają Gfr rzeczywiście po- 
cząikJem prztiomu w łańcuchu uprzedzeń, 
które podzieliły oba narody? Czy w Uad za 
deklaracjami idzie rycie, wypełniając dypto - 
matycrfic porozumienia konkretną treścią? 

Paf_rzac dziś na Ptpoblike Federalną Sje * 
mieć można mieć co do tego wacie wjrpfł- 
-ófcej, fo ? nad Hi<Ł| niełatwo zrozumieć 
dlaęzęgfi zach odnioni emiec kś Trybunał 
k on ttytacyjny h» c s fionojw p/a * om ocność 
porozumień między Pohką i RFS\ Sielawo 
zzoruaieć dlaczego przy ia cbodnioniemiec- 
kich M-jJo-iiradacb oadąj t teją drogowskazy 
do Brtstąa, Allcnstein zamian do 

Wrocławia, Ugmcy i Ohzzyna. Niełatwą 
zrozomkd dla czego pra ta RFN rocznicę roz¬ 
poczęcia wojny pomija tnilczenierD, a tyk 
ntejsca poświęca iLmiwom o rzekomych 


zbrodniach Potaków pa ludności niemicc- 

kJcj. 

Takie pyłami można by mnożyć r bo nadal 
np. podręczniki do nauki hiitor/i obowiąm- 
jące w łlchodnioniermtckich hzkofacb 
przedstawiają nieprawdziwy obraz Pohki 
i Polaków t Pociesza ją cc jest wprawdzie osią¬ 
gnięcie porozumienia w tej 1 prawie. Nk- 
mniej jednak wprowadzenie w życie jego 
poitaaowftD, natrafia na wiek Oparów w/o- 
halnych whdzjch oświatowych RFN. 

W ątpliboici, ostro znoić me powinny nam 
jednak przeganiać pfrzytywnych *f roo pro¬ 
cesu norcailizacil tlmunkóm między Pohką 
i RFS . Sit można zapominać, ze w ciągu 
kilku ostatnich ht nahrab rumieńców try- 
miana kulturaiuj, ożywił *ję macTiirt handd 
1 współpraca gospodarcza między obu pą&t- 
istam/. 

Wyliczane w złotówkach czy w matkach 
korzyści ekonomiczne wcale nie były l nit i j 
głównym powodem, dh którego rozpoczął 


śię dialog między rządami obu państw, & 
którzy tak sądzą, reprcźcctujl OMjprj&*P' 
nlęjizy z moiUwycłi sposobów myiłtniM T* 
hcy widzą w tych kontaktach prude *r sif& 
irflj niczwjkle fkompliłuzwsay procce 

wy, Powsujt fundament, uj którym 
dziesiątki Ul budować *ię będńt rtop**** 
wzajemne zaufanie uzacuDck. 
do tego przygotowani? 7 pcwwdca *** 
może nawet z więkezymi AMdzżtjt&i m1 
jemy tu tę drogę, bo wbrew porwom^ 
w Ffihtc uprzedzeń wobec Stuart* 
w RFN wobec FoUkó* Potwkrduth 19 

zresztą badania ankietowe, 

Gosctmy w n*uyu\ k/aja haoekTTJ 
bitki Federalnej Nictokc, Htłmwta 
M. Uczymy, że spotkanie 
krajów potuak paprzuł proces s^r** ^ 
cji. Czy tak będzie rzecJtwtścte, 
w dużej mierze od dobrej w oh f 


ner n w. 


KJtZYsrroF 















































„HARCERSKI START 77 


W trzech pierwszych dniach września w e 

odbywała się uroczysta inauguracja roku drui Yn«ch i szczepach ZHP na terenie całej Polski 

redaktorzy naszej gazety i zanotowali o* 38 n ° ŚC ' harcerskiej. W niektórych imprezach uczestniczyli 




i 

kiermaszach i zawodach 
na Zamojszczyźnie... 




Uroczysty cliarakler miały harccrskio 
imprezy w Chorggwi Zamojskiej. 
W pierwsrych dniach „Starl.i 77" dr U |, 0 . 
wie rloiyli meldunki r przebiegu wakacji. 
Np. w hufcu Zomość uczestnicy Niooho- 
^owej i Harcerskiej Akcji Letniej przepra¬ 
cowali około 4000 godzin przy żniwach, 
głownio u rolników indywidualnych. 

Największą popularnością wśród har¬ 
cerzy i mieszkańców Zamojsrczyzny cie- 
sryly się popołudniowe festyny. Harcer¬ 
skie kiermasze polecały; podręczniki, to¬ 
temy, zdjęcia z wakacji, mundury. Stoiska 
oblegane byty przez tłumy kupujących i,., 
oglądających. Kto zaopatrzył się w po¬ 
trzebne mu rzeczy biegł szybciutko na 
koncert, bo o miejsca siedzące było trud¬ 
no, Przede wszystkim musieli siedzieć za¬ 
proszeni goście, nauczyciele i rodzice. 
A harcerze, zuchy i pozostałe dzieciaki 
musiały zadowolić sięafbo siedzeniem na 
schodach amfiteatru lub po prostu pod¬ 
glądaniem z góry poszczególnych imprez. 
Pupilek Chorągwi Zamojskiej, zespół 
„Roztocze" zrezygnował z dalszych wy¬ 
stępów na scenie i wyszedł po prostu 
w plener bo bisować nie było można, 
a widzowie domagali się o dalsze skocz¬ 
no tańce rzeszowskie, lubelskie... 

Szalona radość ogarniała tych, którym 


udało się dostać no lisię zawodników star¬ 
tujących w wyścigach kajakowych i wy¬ 
ścigach na tratwie, Emocji było sporo, 
o i zabawa przy tym doskonała, bo nieje¬ 
den z zawodników popróbował kąpieli 
rzecznej, Cale szczęście, żu ratownicy byli 
na miejscu i świeciło słońce - nie było 
problemu z suszeniem ubrań. Zuchy pró¬ 
bowały swych sil w wyścigach wrotko¬ 
wych. Skaleczone kolana, rozbito nosy to 
nic w porównaniu z satysfakcją z wygra¬ 
nego biegu. Nagrody były wspaniale, 
a nie zapomniano nawet o poszkodowa¬ 
nych, 

W przerwach między koncertami i za¬ 
wodami wszyscy uczestnicy festynu mo¬ 
gli pokosztować doskonałej żołnierskiej 
grochówki. Początkowe obawy o 10, że 
przysmaku zabraknie szybko pierzchły, bo 
na polanę wjechały następne olbrzymie 
kotły z parującą zupą. Posiłek był koniecz¬ 
ny, gdyż właśnie rozpoczęła się na pola¬ 
nie olbrzymia w swych rozmiarach dysko¬ 
teka, a po niej ogniska. 

Okazale wypadły imprezy festynu Cho¬ 
rągwi Zamojskiej. W trzech dniach „Har¬ 
cerskiego Startu 77" we wszystkich im¬ 
prezach uczestniczyło około 5 tys. har¬ 
cerzy. 

łgk) 





Na boisku przed szkolą panuje ożywiony 


ruch. Szare i zielone harcerskie mundury, 
trochę „cywilów". Hanka z ósmej „ii" grom¬ 
ko upomina - „nie pchać się* wszystkich 
obowiązuje kolejka ł \ Z głośnika słychać pio¬ 
senki „Gawędy* 1 . W przerwach donośny glos 
informuje: „Witamy wszystkich na harcer¬ 
skim kiermaszu, zapraszamy do stoisk, które 
przez najbliższe dwie godziny oferują szeroki 
wybór najprzeróżniejszych rzeczy," 

O tym* że jest Harcerski Stan mieszkańcy 
Włodowic w woj. częstochowskim wiedzą do¬ 
skonale od wczoraj. Obok szkolnego boiska 
„zakwitło” kolorowe miasteczko harcerskich 
namiotów. Przez trzy dni biwakują tu druhny 
i druhowie z miejscowych drużyn harcerskich. 
Wielki transparent zawieszony przed wej¬ 
ściem do szkoły zaprasza wszystkich na dzi¬ 
siejszy kiermasz. A jesi w czym wybierać. 

- * *Py szny > lani ora z zdrowy jes l n asz napój 
cytrynowy" - takim reklamowym hasłem za¬ 
praszają do stoiska harcerki z szóstej ,,b T \ Za 
jedną złotówkę można napić się przygotowa¬ 
nego przez nic napoju* Tu panuje największy 
tłok. Dzień jest upalny* więc nic dziwnego* że 
chętnych jest wielu. „Tu do sprzedaży wiele 
pysznych smakołyków" - zaproszenie do naj¬ 
większego stoiska. Na ławkach ustawionych 
przed wejściem do budynku szkoły, druhny 
rozłożyły towar. Za złotówkę można kupić 
dużą i smaczną marchewkę* za dwa złote - 
dorodne gruszki, za cztery - kawałek pysznej 
babki (upiekły ją same gospodynie stoiska), 
jest słonecznik, własnoręcznie wyszywane ser¬ 
wetki* gałgankowe maskotki, łódki z kory, 


śmieszne ludziki z szyszek* nawet drewniane, 
góralskie Liski, które nie wiadomo skąd wzięły 
się w tym regionie. Dużym zainteresowaniem 
cieszy się stoisko z podręcznikami. Ci, którym 
ich brakuje* mogą tu poszperać i nierzadko 
znajdują potrzebne książki. 

Na małym stoliku piętrzą się w foliowych 
worka cli harcerskie mundury. Trzy tym stoi¬ 
sku można kupić prawie wszystko* co potrzeb¬ 
ne jest harcerzowi Dla dziewcząt i chłopców 
są bluzy i komplety mundurów* można kupić 
chustę, skórzany pierścień nazywany przez 
niektórych suwakiem. Już zabrakło pasów 
i beretów. Sprzedano towar o łącznej wartości 
10 tysięcy złotych. Widać* że bardzo przydał 
się pomysł zorganizowania takiego punktu na 
dzisiejszym kiermaszu, Teraz nie będzie już 
we Włodowicach nieregulaminowo ubranego 
harcerza. 

Kiermasz trwał do godziny siedem nasiej. 
Wykupiono prawic wszystko* W dużej* czer¬ 
wonej skrzynce/napisem „Centrum Zdrowia 
Dziecka" zebrano ponad 500 zjotych. Jutro 
rano wyślą tę kwotę na konto pomnika-szpi- 
tala. 

Dzisiejszy dzień kończy uroczyste ognisko* 
które rozpalono na polance obok zamkowych 
ruin, Anka i Paweł opowiadają o minionych 
wakacjach* o obozie harcerskim. Andrzej 
i Dorota mówią jak pracowały ich zastępy 
nkobozowego lata* dziś podsumowano waka¬ 
cyjną działalność NAL-u. Zwyciężyli we 
współzawodnictwie i w nagrodę ich zastępy 
otrzymały dyplomy j sprzęt sportowy, 

(dak) 



Sokółce na Wysoczyinie Siałoś- 

W tockiej na stadionie Ośrodka 
Sportu i Rekreacji odbywały się 
zawody piłkarskie o puchar „Świata Mło- 
dvch'\ Pm znam, iż nie spodziewałem się* 
że zobaczę murawę jakiej nic powstydzi¬ 
łoby się niejedno miasto wojewódzkie, rsa 


sąsiednim boisku - drugie zdziwienie - 
jupitery, Rozpoczęło już budowę Irzecie- 
go boiska, wykończony jest kort tenisowy. 
W śmiałych planach- kryla pływalnia. Pod¬ 
niesie to na pewno poziom tutejszego 
sportu, choć już w lej chwili dobrze loczy 
się sokolska piłka nożna, łyżwiarki zajmują 


pierwsze miejsce w województwie, łyżwia¬ 
rze - drugie. Gorzej z sekcją boksu - jest 
tylko zapleczem białostockiej „Gwardii", 
ale K$ „Sokół" - ma ambicje! 

Uczniowie — harcerze 
- gospodarze 


Szkoła Podstawowa nr 1 pracuje syslc- 
mem harcerskim. Każda klasa jesi więc 
drużyną, a każdy wychowawca - oczywiś¬ 
cie-drużynowym. Wszyscy nauczyciele są 
ponadto szefami harcerskich sekcji przed¬ 
miotowych i członkami rady szczepu. 
Szkoła, a właściwie szczep harcerski, po¬ 
siada,., własne gospodarstwo rolne. Na 
dwuhektarowym polu uprawiają warzywa 
i żyto. Podobnie jest w pobliskiej Janowsz- 
czyźnie, gdzie drużyna harcerska oi rzyma- 
ła bezpłatnie od Spółdzielni Pracy Usług 
Wielobranżowych folię,pod którą uprawia 
warzywa. Nowalijki wykorzystywane są 
także przez kuchnie dziecińców organizo¬ 
wanych w czasie żniw. Te związki z rolnic 
lwem nie są przypadkowe, W hufcu sokół- 
skim pracuje S klubów młodej kadry rolni- 
czuj. Organizują spotkania z wzorowymi 
rolnikami* zapoznają się z ich pracą, urz.i 
dzają wystawy fotograficzne prezentujące 
mistrzów roli. 1 

„Nałowcy" w czasie lala włączyli się 
oczywiście do akcji „Każdy kłos na wai-ę 
zioła . „Niewidzialna ręka" dba o porzą- 
dek w zagrodach, na strychach, opiekuje 
się małymi dziećmi, gdy rodzice zajęcr są 
pracami potowymi, przynosi rolnikom po¬ 
siłki i napoje. W czasie osiaintdi wakacji 
/Organizowano konkurs pod nazwą „f lek- 
tryerność - przyjaciel czy wróg". Harcerze 
zapoznali stę i urządzeniami elektryczny¬ 
mi nieodzownymi w gospodarstwie rol¬ 
nym. Podjęli tez walkę z pożarami - dbają 
o czysto H lasów, przy pomocy strażaków 


odnawiają sprzęt przeciwpożarowy* 

NAL wypadł na piątkę. Gorzej było w so- 
kólsklm hufcu z wyjazdami na obozy - po 
prosi u brak baz* EJez skul ku zwracano się 
7 prośbą do gospodarzy sąsiednich regio¬ 
nów* Czy na przeszkodzie stoi tylko nie¬ 
przejednany partykularyzm? A może za 
mało proponowano w zamian? fest w So¬ 
kółce piękny ośrodek wypoczynkowy nad 
wodą należący do Ośrodka Sportu i Rekre¬ 
acji. Wystarczy więt w pobliżu zainstalo¬ 
wać bazę obozową I już jest się czym 
wymieniać. Tym bardziej, żo lasysokóKkie 
pełne są grzybów J zdrowego powietrza. 
Może więc kierownictwo ośrodka da się 
namówić? Przecież to dla dobra własnej 
młodzieży, 

Konie i nowe 
budownictwo 

Odwiedziłem jednego z trzystu w gmi¬ 
nie hodowców konia sokolskiego* W stajni 
poddawały się toalecie gniade, pól grube - 
konie, Są to konie pospiesz no-pociągowe, 
a więc uniwersalne* niewybredne, choć 
francuskie. To nie pomyłka - koń sokóbki 
powstał po skrzyżowaniu tutejszej klaczy 
z ogierem r*vy ardeńskiej. Było m w pi 2 j r 
w Suchowoli, Koń sokolski wari jest ohec' 
me óQ 000 zl A więc hodowla P m miM 
poważne dochody 

DOKONcjimf bik ^tp ^ 
I ot. CAF 

































Jak się uczyć? 

. I 

Moi n4f.it c uważaj żt po przyjściu 
it szkoły powinnam ł ię ealv cm 
wryć* Kiedy bylam młnchza i częściej 
wyeboJdłim J domu, mubm lejnze 
qcipnic, ?.a w \ze oirzyraffflUm nagro¬ 
dy pod HitucC roku, lak b>tu przrz 
pięć kit. W kjade VJ pjidbni na 
t/ntfrJdi a icfjz ii Módmcj klavic mu- 
lam na 1 wiadcciwk same wrenv dcnta- 
litnu; W 1 /yt tkir kolrżankj mają w 0- 
u pmjKińki* l którymi rozmawiają 
iu różne tematy* jeżdżą na wycieczki 
r owtruwc. * huJzą do biblioteki t domu 
Viilhirv i Jo kina Kiedy ipdKwom 
tnńu Mf * it iJnę wy|k / domu, lo od jx>- 
Vłt4ji4i Jtebvm nw awracab im clo¬ 
ny, t\lko uyicLi uy do luuki Nic 
« km ufc-mira m mfumKnit/cnk 
UU'. ł ru i ll dzieli MCd/ICĆ Md kli3> 

’ kami! 

Alicja Crapińska 

ł 

Bestialstwo 

t LvuliKm op oć to* co zdsrrda 
w płrk.i, pji.bilwn t rodżMmi na 
'PfetrA* KjhuiJv >łed2idi4iov na ławce* 
plWIŻo d^óch mężczyzn z psem 
E Ya* Jupcnjobnic chcieli go wyćwiczyć 
ru p’i miiicyjtieyw Szarpali nim f koa¬ 
li mu warować tub siedzieć po kilka 
minut Niytppnkmłodszy i nich pod- 
szedł do pa i za/ądd, bv ten da) gln>. 
Jt/Ji p-t> nie sw/ekal* nadeptywal 
n u ni nogę i u tędy pies, pilawa) głos" 
Niglc pods-zcdl do nkh pan i po¬ 
kazał legitymacjt LQF-u. Treder, jak 
sip ikazało. per udał podobny. Dziwię 
Mę, zt członek LOP-u potrafi tak mę¬ 
czyć nfkr/pu. 

Kry siyna Duszo 

Ewo, wyjdź 
zc skorupki 

Mam 16 Lal i chciałabym, tok jak in- 
tu, mieć kogoś Niskiego. Trudno jed¬ 
nak o łtctpjś takiego w ru^zci mirjsco- 
wtJŚd Przy tym j«lcm nicśmiah i io 
ir-t po-At»dcm widu moich nieporozu- 
mień z iów leśnikami. Dzicumręio 
utworzył) taką pac/kp, zc unikom ich 
jak tylko mogę. Chłopcy udają wii?- 
flycb i uż wcale mnie nic dourzegają. 
Zamknęłam się więc jak iłunak i czuję 
Je tamorme. 


Ewa 

OD REDAKCJI: Ewo, naszym zda¬ 
niem postępujesz bardzo n icwlaścb 
nńe- Pfłjjajfl v2tna nie przyjdzie, 
trzeba jej wyj%c naprzeciw* Niepo¬ 
trzebnie bawić? się w iljmlka! Zdo- 
IkjÓź /tę na uuej aTywęi a propon uj 
koleżankom wspólna wyprawę do la* 
póijcz mi kłi;n/kę p którą osiatnia 
czjt^zi i klóa zrobiła oa tobie duże 
wnneaje* Słdziay^ i t twoi róvteinj- 
cy odnipca < y do Gebfe Życzliwie. 


Kiedy skończył slq okres „winogronowy" 

TRAMWAJOWE SZALEŃSTWO. 
TRAMWAJW IfSAOOŚĆ 


„Inne miasta wybrały kolor niebieski. Nic powicm / panie f ładny kotor, na koszulę przykładowo* 
A prawdziwy tramwaj ma być musowo czerwony i basta! Naszym tramwajowym godłem jest Syrenka, nie? To 
my mówimy taki kobiecie nie we wszystkim dobrze. Syrence pasuje czerwony* To i tak już musi być..-1 


leszcze parę lat temu Warszawę od 
pr/edmioćc można było odróżnić w arcy- 
prosty sposólł. S.| tory (ramwajowe, pętla 
jesi ni raiło. Nic* ma lorów -nie ma i miasta. 
Cokolwiek by się pr/t‘[ ic ż na tramwaje nfe 
mówiło zawsze dawały one możliwość 
swobodnego poruszania się, zapewniały 
kontakt z Innymi d/ietfilcamt, Huta War- 
szasv r a lak długo nie leżała w Warszawie, 
dopoki nic spięła jej / rerUrum linia Irum- 
wajowa. Podobnie no^e osiedla na Bród¬ 
nie. Niby były nowoczesne i ładne, Ich 
mieszkańcy uważali się za warszawiaków 
pełną gębą - ale znacznie pewniej poczuli 
się otrzymując od miasta nitkę nowiuteń¬ 
kich, błyszczących torów. Krótko mówiąc, 
tylko tramwaj, skupisko domów pasować 
rnug! na wielkomiejską dzielnicę. Mógł 
bowiem w ciągu kilku ostatnich lat rolę tę 
przejął częściowo autobus. Trakcja szyno¬ 
wa nie dochodzi na przykład na Stegny, 
a przecież nikt nie ma wątpliwości co do 
ich stołecznej lokalizacji* Cóż, taka to już 
kolej rzeczy... 

Szybki czy raczej powolny? Hałaśliwy 
i niewygodny, c/y leż cichy i funkcjonalny? 
Czerwone pudełko przesuwające się mię¬ 
dzy torem a pajęczyną przewodów trakcyj¬ 
nych ma swoich przeciwników, to fakh 
Komuś drzwi przycięły koniec buta f ktoś 
nie zdążył dobiec: na przystanek.*, Spró- 






Wóz firmy Sie¬ 
mens -Schudcert 
zrekonstruo wany 
jako atrakcja lo¬ 
ry styczna, kiedyś 
byt dla warszaw¬ 
skich podróż - 
nych komunika¬ 
cyjną codzien¬ 
nością. 


105-N - czy polu¬ 
bimy go hardziej 
od innych f 

Fot. CAF 
Kajetan 

Adamuwski 
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bójcie jednak powiedzieć prawdziwemu 
warszawiakowi: od jjulra nie ma tram¬ 
wajów! 

lf Po co tam panu moje nazwisko, do 
mnie teraz wszy scy mówią panie Stasiu, 
niech tak zostanie. Gdybym jeszcze jeździ! 
tramwajem to co innego f nawet bym swój 
numer poda! r Co robie wiek mam swój 
i ze zdrowiem nie najlepiej. Jera/ to jest 
takt tramwajowy luksus - siedzenie cab 
kiem oddzielne , żadnej korby, drzwi za¬ 


mykane za przyciśnięciem guzika, jakbym 
ja tak zaczynał to pewnie by się jeździło 
dalej. Dawniej motorniczy dostawał długi 
płaszcz, wysoki stołek i przykazanie, żeby 
na drzwi uważać, bo nj pasażerów wieje, 
A czv pasażerowie uważali na mnie? Gdzie 
tam. ti f tak tak przez parę łat się pojeździło 
starym typem wagonu, to śnieg i deszcz 
człowiekowi w kości właził. Tyłka że, pa¬ 
nie, niewygoda to jedno, a przyzwyczaje¬ 
nie całkiem co innego. Lubił człowiek te 


stare graty, kawał historii się razem prze 
żyło../* 

A historia iramwajóweleklryanych wy¬ 
kracza juz poza pamięć jednego pokole¬ 
nia. Wcześniej jeszcze poruszały się po 
warszawskich ulicach tramwaje konne ~ 
ale to całkiem inna, „owsiana", a nie elek¬ 
tryczna historia, W 1909 roku pomiędzy 
Wolą i Mokotowem regularne kursy roz¬ 
począł wóz silnikowy firmy Siemens- 
Schuckert. Odsłonięte platformy, brak 
drzwi - praca motorniczego nie należała 
do najłatwiejszych. Tramwaj len jednak 
w przeciwieństwie do innych znanych 
środków komunikacji miał jedną zaletę - 
był naprawdę ogólnodostępny, Do chwil 
wybuchu JJ wojny światowej stolica miała 
31 linii, obsługiwanych przez 700 wozów* 
Starano się jer w r miarę możliwości moder¬ 
nizować, ale tak naprawdę problem roz¬ 
strzygnęło dopiero pojawienie się wagonu 
polskiej konstrukcji, tak zwanego „Pulma- 
na". Nowymi wozami nie cieszono siędlu- 
go - Wrzesień 19J9 roku sparaliżował nie 
lylko komunikację tramwajową. Nastąpiły 
takie zmiany w przeznaczeniu, a później 
wyposażeniu wagonów, o jakich nre śnflo 
się konstruktorom. 

,,W życiu bym nie przypuszczał, że tram¬ 
waj to taka świetna barykada * Niemcy 
szturmowali Warszawę od strony Woli , 
należało ten atak powstrzymać. Płyty 
chodnikowe, cegły czy jakiś gruz to było za 
mało, za wołno powstawał wał dobrej wy¬ 
sokości * A tramwaj wystarczyło pod cią- 
gnqc do jakiegoś miejsca i przewrócić, 
Serce nu się wtedy ściskało, wóz miałem 
akurat z remontu. No, ale co robić , trzeba 



Jolkę poznałam trzy lata temu ^ Izbie 
Zatrzymań Dziecka. Nie był 1o jej pierwszy 
tam pobył. Tylko tym razem zgłosiła się,., 
sama. Prosiła o pomoc, chciała zmren-ic 
szkolę. Więc mo/e paru major Ewa.. * 
Zmianę szkolą udało Ję/alatwic. Takich 
zmian było już kilka Czasami sama chr ialj 
tego, czasami ją po prostu wyrzucano. 
Zawsze w lakrdi wypadkach obiecywała, 
żesrę poprawi, żc nowe środowisko, nowa 
s/l otj pozwoli rycie zacząć na nowo. Nie 
bardzo jej wierzono, ale (rudno było nie 
pomóc, tym bardziej, że jak chciała, osią¬ 
gała w nawo bardzo dobre wyniki 

Kori taktowa lam się / Jolką, prawie pr/<-/ 
pół roku* Nie narzekała na oslalmą szkolę. 


ba, bsla nawel zadowolona ze stosunków 
panujących w domu. Potem nasze kontak¬ 
ty urwały się 

Az teraz... będąc w sąd/ie dla nieletnich 
natknęłam się zupełnie przypadkowo na 
teczkę z aktami sprawy Jolki W r Spraw¬ 
dzam - tj sama dziewczyna! Z rzysiej 
ciekawości fbo pomoc już nie mogłamI 
zainteresowałam się sprawą Sięgam do 
akt 

rodziła się u rodzinie robotniczej. 
Matka wcześnie wyszła za mąż L'rę>- 
dzrla się Jolka, potem bliźniaki, nie 
było c/asu na rozrywki i towarzystwo. Jej 
pasją siała się nie opieka nad dziećmi, nie 
prac d, >i !e wódka 1 mężczyźni 


Nie mogliśmy patrzeć na pijaną mat¬ 
kę. Bliźniaki jeszcze nic nie rozumiały, ale 
kiedy zjawiała się przy łóżeczku* od razu 
płakały - mówi Jola., - Pamiętam, krzyczała* 
/e nie może t nami wytrzymać, że za 
chwilę wyrusza w Polskę... Ojciec próbo- 
wvil wiele razy i na różne sposoby wpłynąć 
na matkę* by się zmieniła. NiesteK po¬ 
niósł klęskę. 

J olkę i braci zabrano do różnyc h dumów 
dziecka. Przeżyła to bardzo. Pierwsze jej 
ucieczki tn uiieczki do braci. Ciągle 
wmawiała sobie* że teraz ona winna siać 
się ich matką, że opieka nad mmi to ubo- 
u iązek jęj irjjca.z' niecierpliwością rzeka la 


na pierwsze wakacje. Otrzymała list od 
ojca, że tak zaplanował urlop* iż przez dwa 
miesiące będą wszyscy razem. Wracała do 
domu jak na skrzydłach. Kupiła wszystkim 
drobne prezenciki. 

Pierwsze spotkanie z ojcem L, ro/LZii- 
rtnsanie. Jej ideał, najukochańszy ojciec, 
był pijany. Potem dowiedziała się od sąsia¬ 
dów, że po ic h wyjeździe zaczął pić. Posta¬ 
nowiła mu pomóc, *,wyciągnąć go jakoś 
z tego błota \ Wierzyła, że jak wszyscy 
będ.i razem, ojciec musi się zmienić, t rze- 
c/yw-iście prawie nie pil* chodził/Mirkiem 
i Tomkiem na ryby, a Jolka zajmowała się 
domem. 

Na n bach poznał kobietę* przez którą 
spadły na naszą rodzinę nieszczęścia. 
Chłopcy opnwiad.ili, że sama zac/epila oj¬ 
ca, polem ich wypytywała* czy mają mamu¬ 
si i;, Wiele razy chciałam pójść z nimi nad 
r/ekę i zobaczyć jak ona wygląda, ale za¬ 
wsze wypadało mi coś w domu W ten 
okropny dzień nie mogłam wysiedzieć. Co 



Za okupacji pomost I odsłoni 
pnydafy się jak nigdy. Bywało 
jadziemy wprosi n.i budę M,, u l 
mcrhi do łapanek, ja p J(r/P d '\* 
a pomostu trach, trach i trzech /* 1 ** 
ków wyskoczyło. Co mieli dejkl** 1 *- 

plewi,-, klasę l^mwajo/^^j 1 S 
™ów. ja to mówię, ic batdzfZl f *’*- 
nii /. wygody. W doku t6i ne lT/ hu - 
rzeczy mogły przydarzyć,. " Y m ,( ę 

Prawdziwie najclgmi. d,wf| c mu 
wajów warszawiklri) nasłały w .. lw, »- 
19^ rnku, Cln^lo m| as | 0 musbl! ^ 1 *' 
i one. Częit worów uh/a SS^ 
zniszczeniu, czr ; « jednak nadnaljl " 
dziurawiona kulami prjflrwala aż,| ^ 
zwoli-nia. Pr/cmyflni wjfy/awiar l 
czas jaki< wykorzystywali wraki jakrmf ' 
s«. powojenne rcslaura<|e, f.u/ik,y Jnf 7' 
macyjne, nawel mieszkania. Kyrhfe m ( . 
licy powrócili i Iramw.ijarze. Przeir/*]. ° 
szlki taboru, pomySleil, wrufnailizai,,,?' 
przepracowali setki godzin ( i f/ y " 
lacli - i |trż w czerwt u V)V, roku na h/ 
uruchomiono pierwszy stali) flnic; w, , ' 
ry miesiące później ruszyła naslrjpna n 
Okęciu. Warszawa rozpoczyna|*i wir-ft/ 
miejski /ywól„. 

Wysłużony tabor nawykli, wymj^ 
częstych remontów, nie zawszn 
było s/ybko i sprawnie dorobić bratou 
cych części. Powoli jedruk wozów umil. 
walo, były coraz lepsze* fmjemnk-jsW 
póki zres/lą nie wfirowad/ortoauiotn^ v , 
c/nie zamykanych drzwi* pojemno^ j^ 
nego wagonu była pojęciem ^ 
względnym* 

Ja nazywam ten czas okresem winom^ 

nowym. Wystarczyło pasażerom miejw 
na jedną nogę i jakiś uchwyt , zehyjccha£ 
Da pan wiarę, że na jednym stopniu i Jtiffcj’ 
naście osób się mieściło! Właśnie jak w. 
no grona... jeździłem wledy często m Że¬ 
rań - panie, tam był łąki tłok, ze ci w środku 
woz.u, to nłe wiem jakim cudem się uit 
pognietli Tym ze stopni już chybi b)iv 
lepiej". 


Długi, chara kle cysty ftny ks/tali* inryp^ 
ry drzwi i duża prędkość - to już Ir mm- 
jów historia współczesna. Nowy motto 
szybkobieżny konstruktorzy chor/o*- 
skiego *,Konslalu" nazwali ,,13-N" ^ *\\ 
warszawiacy mówili krótko „imrrm*" 
nnw^et laki okres* kiedy prawdziwy 
kanicc syreniego grodu za punkt honoru 
poczytywał omijanie „Irumlen”. Jeździło 
się tradycyjnie - na pomoście drugiego 
wagonu slarego lypu, przy otwartyd' 
drzwiach* Tymczasem wozów szybkobież¬ 
nych przybywało coraz więcej, nie moinj 
już było wybierać. Na koniec znArięb 
gdzieś nieco Ironiczna nazwa, zniknęł) 
„winogrona"* nie było mowy o wysiadam u 
na zakręiach* w czasie wolniejszej jardy 
Znajomy pan Stasio pr/es/ed! na orm-ruu 
rę* a warszawiacy przyzwyczaili się* n 
mlasio może ciągnąć się wiele kilometr™ 
za pęlłą linii tramwajowej. 

Czy będziemy kiedyś śpiewać 7 takir 


sentymenlem o melr/e? Nic w rem - praw 
dę powiedziawszy i mnre bliższy jest inr^ 
waj od innych środków komunikuj' 
choćby łych najnow ocześniejszy ch, Urb*- 
niśd przewidują, że ma on zapewniam, 
jeszcze długi żywot - ze względuna 
sprawność na prostych i dalekich trasach 
a także rzecz niezmiernie dla wielkich 'h* 
pisk miejskich istotną: brak trująqth spJ 
lin. Zgrzyta, piszczy* wyskakuje z ^ 
i szarpie - ale nie brudzi* nir ściga ** 
z innymi, bardzo rzadko nawala. Pozaryn 
jest kochany i już,,. 

MAREK 




chwilę wychodziłam na talkon i patrjyhrt 1 
c/y nie wracają, aż wreszcie nie wyicf) r ^ 
łam i pobiegłam nad rzekę* Tego, cozob*' 
czytam, nic zapomnę tło końca ż>cta 
Okrutny dzień to tragiczna śmierćbriO- 
Niedoptlnowani przez ojca weszli doT* Tf ’ 
w tym miejscu* gd/ie były *< r ) ^ &r * A 
ich. Alarm podnieśli lud/ie, 

J olka przeżyła to bardzo mocno. 
włdzila ojta. Wyjcthab z durniów 
pogrzebie* Wróciła do domu d/t ^ 
jako zupełnie inna dziewczyna* 

bardziej krnąbrna* zamknięta w sobj f 

izolowała się od grupy. Z domu i^ Ł 
wyniosła zle wspomnienia. Twic f ■ ^ 
krzywdzono ją i jej koleżanki 
o tym głośno* wypominała wyd^i 
i dyrekcji wszystkie zle posunięci 
go tez nie cieszyła się sympJiU lVi 
babci. Tam przekonała śłę r żc 
jest jej dobrać, postanowiła (Tr v 
szyć w iwłat Trafiła szybko do \™\ 
















































































HJ Z czym można porównać Kreml? Wznosi się on 
na wzgórzu, otoczony pierścieniem zębatych mu¬ 
rów i w lśnieniu złotych kopuł soborów wydaje się 
koronę na czole groźnego władcy.,, Niezmiernie 
trudno opisać owe mury warowne, mroczne przejś¬ 
cia i wspaniałe pałace,,. Trzeba to wszystko zoba¬ 
czyć... Tylko widząc można odrzucić to, co przema¬ 
wia do serca i pobudza wyobraźnię.,," Takie były 
wrażenia młodego Lermontowa, Rzeczywiście, Ler¬ 
montow misi rację mówiąc, że trudno oddać słowa¬ 
mi piękno pałaców, soborów i kremlowskich wieź. 
Stanowią one unikalny w skali światowej zbiór bu¬ 
dowli o niepowtarzalnej architekturze. Każda z nich 


to swoiste dzieło srtukl, pomnik bogatej historii 
narodu rosyjskiego. 

Zachowane do dziś mury obronne I baszty, a także 
większość soborów i pałaców kremlowskich, wznie¬ 
siono w końcu XV i na początku XVI wieku,Zastąpiły 
one wcześniejsze budowle warowne, bo o Kremlu 
jako twierdzy kroniki wspominają już w roku 1156. 
Dziś, po wiekach świetności, jest jeszcze piękniejszy. 
Właśnie w tej chwili, w przeddzień 60 rocznicy Wiel¬ 
kiej Rewolucji Październikowej, przeszedł kurację 
odmładzającą. W morach obronnych, których dłu¬ 
gość wynosi przeszło 2 km, a także w wieżach, 
basztach (a jest ich łącznie 18] wymieniono tysiące 


cegieł* Renowację przeprowadzono z takim pietyz¬ 
mem, że trudno się nawet domyśleć tak poważnego 
zabiegu konserwatorskiego. 

Na zdjęciach przedstawiamy: 1) Widok na 
Plac Czerwony, z którego przez wieżę Spasską 
wiedzie główne wejście do Kremla, 2] Sobór 
12 apostołów, będący częścią dużego zespo¬ 
łu pałacowo-soborowego, 3) Wieża Troicka. 

4) Car-puszka - wielka armata obok car-kolc- 
koła to ogromna atrakcja dla zwiedzających. 

5] Piękna dzwonnica. Iwan Wiełfkij, stanowi 
najwyższy akcent architektoniczny Kremla. 



mań Dziecka, skąd zabrał ją ojciec, który' 
poślubił już znajomą znad rzeki. Wkrótce 
przyszło na świat dziecko, lotka przestała 
istnieć, siała się intruzem. Ojciec nadal 
„zaglądał" do kieliszka. Po pijanemu 
awanturował się, wypominał córce, że jest 
darmozjadem, Macocha gorąco go popie- 
rab. Coraz częściej jolka po szkoło* za¬ 
miast wracać do domu, wałęsała się po 
ulicach. 

A ż poznała starszą od siebie dziewczy¬ 
nę, która zaimponowała jej swobod¬ 
nym sposobem bycia, umiejęlno&cią 
nawiązywania kontaktów Zaprzyjaźniła 
się / nią. W konsekwencji coraz częściej 
nie w rat rila do domu na noc. Nauczyła się 
pić alkohol. Wysiała kartkę do ojca, że 
postanowiła całkowicie rzucić szkolę! roz¬ 
poczyna pracę. 

Mieszkała u koleżanki. Rzuciła szkolę* 
al jj /amiasi pracy włóczyła się po mieście 
* przygodnie poznanymi mężczyznami. 


Wreszcie w stanie zupełnego zamroczenia 
alkoholowego natknęła się na patrol MO. 
Przywieziono ją do domu, Ojciec definf- 
lywnie wy rzucił ją, Pos/la do przyjaciółki, 
ale lam również nie znalazła schronienia* 
Od tego dnia zaczęła życie na własną rękę. 
Przebywala stale w melinach 

jeszcze raz złapała ją milicja, Była w sU- 
nie krancossego wyczerpania. Tydzień le¬ 
karze pomagali odzyskać jej siły i równo¬ 
wagę psychiczną. Nie było to lal we. 

olka nie chciała wrócić ani do ojca, ani 

J do domu dziecka. Przebywała jakiś czas 
n pogotowiu opiekuńczym, potem za¬ 
mieszkała u starszej pani kuralora społe¬ 
cznego z zawodu adwokata. Wróciła do 
szkoły, powtarzała klasę. Z lego okresu 
dołuje się je) przyjaźń z pantą kurator. 
Poczuła w niej obrońcę, miała do nul 
zaufanie* W grudniu opiekunka *y r ,hab 
do sanatorium, lola została sama na gospo- 


darslwie. Trochę się nudziła. Kilka razy 
zaspała i nie poszła na warsztaty, Zaczęła 
odwiedzać kaw iarnie, szukać nowych zna¬ 
jomości i przyjaźni. Którejś nocy przyśnili 
się jej bracia, 

- Oni naprawdę prosili, żebym się ze¬ 
mściła. Długo plonowałam jak to zrobić. 
Najpierw chciałam ukraść dziecko i wy¬ 
wieźć gdzieś daleko, polem zamierzałam 
zrobić coś macosze* To Ikwilo we mnie. 
Nie mogłam spokojnie usiedzieć w szkole, 
ani w domu. Wieczorami wystawałam pod 
oknami mieszkania ojca* 

W igilię spędzała sama. Ojciec jej nie 
wpuści! do domu, pani adwokat 
nie było. Wówczas lo puslanowila, 
że spełni prośbę braci* Znała zwyczaje 
macochy. Czekała na odpowiednią okazję. 
Wiedziała, źc macocha, kiedy dziecko spa¬ 
ło, lubi wyr hodzit do sąsiadki na kawę. Nie 
zamykała nigdy drzwi. Wkradła się do mie¬ 


szkania, rozlała denaturat na podłogę 
i podpaliła. Potem sama zgłosiła 'się na 
milicję* Pożar szybko ugaszono, dziecku 
nic się nie siało. 

i 

S prawa trafiła do Sądu dla Nieletnich. 
Zaczęło energicznie badać przyczyny 
postępowania dziewczyny. Jolka za 
każdym razem zmieniała wersję zeznań. 
Zaczęło czepiać się szczególików z na¬ 
dzieją, że na czymś ją złapią. Okazało się to 
niemożliwe. Wezwano kuralorkę, W cza¬ 
sie rozmowy w cztery oczy jolka opowie¬ 
działa sen, tłumaczyła, że musiała to zro- 
bit. Kura lorka zażądała od prowadzącego 
sprawę, żeby jolkę zbada! psychiatra. Po 
cu ■ - brzmiała odpowiedź, jest winna, osą¬ 
dzimy, dostanie to, co się jej należy! |cd- 
nak kuratorka wygrała. Prokurator uznał za 
stosowne skonsultowanie winnej z psy¬ 
chiatrą. W oświadczeni u z badań znajduję; 

,,U badanej nie występuje żaden i obja¬ 


wów, ani syndromów organicznych skio• 
dających się na obraz psychozy'', 

- Niemożliwe - stwierdziła kurator, Po¬ 
wołując się na siarę znajomości zrobiła 
wszystko, bv lolkę umieścić na kilka dni 
w szpitalu psychiatrycznym w celu prze¬ 
prowadzenia dokładnych badań. Znała ją 
dobrze i nie wierzyła, że stać było Jolkę na 
laki czyn. Znalazła się wreszcie pod opieką 
lekarzy - psychiatrów. Po trzech dniach 
badań i obserwacji rozpoznanie brzmiało: 
schizofrenia. 

Z amykam teczkę z aktami sprawy Jolki. 
Kudzi się refleksja: kto zawinił, że tak 
potoczyły się losy dziewczyny? Rodzi¬ 
ce, wychowawcy czy psycholodzy, którzy 
ją - w izbie zatrzymań - niejednokrotnie 
badali? I t/.y można było zrobić coś co 
skierowałoby życie Solki na inne liry? 
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Sophia Loren nie ma właściwie 
żadnego wyksztafcenią aktorskie¬ 
go, ale mimo to jej sposób gry 
oceniany jest przez krytykę bardzo 
wysoko. Jest ogromnie fotogem- 
czna, obyta wspaniale z kamerą, 
a jej uroda, która jest naprawdę 
fascynująca, bynajmniej nie 
zmniejsza się z upływem czasu, 
podobnie jak prawdziwie „wło¬ 
ski", gorący temperament. 

Sophia Scitolone {tak brzmi jej pra¬ 
wdziwe nazwisko) urodziła się w Rzy- 


mie w 1934 r. a wychowała w Neapo¬ 
lu, Jej rodzina nie była zamożna, ale 
matka Sophii zawsze w ierzyła ł tak dziś 
twierdzi), że uda Im się poprawić wa¬ 
runki życia dzięki urodzie i talentowi 
córki. Tak więc młodziutka Sophia ra¬ 
zem z niezmiennie towarzyszącą jej 
matką, wydeptywały dosłownie ścież¬ 
ki od reżysera do reżysera w poszuki¬ 
waniu jakiejkolwiek małej rólki, a na¬ 
wet okazji do statystowania. Bagaż 
sukcesów Sophii był wtedy jeszcze 
bardzo mety,, ale Istotny dla jej przy¬ 
szłości. Była ona mianowicie laureat¬ 
ką rozmaitych konkursów piękności 
i w końcu pokonała w nich najpoważ¬ 



niejszą swoją konkurentkę na tym po¬ 
lu - Ginę Lollobrygidę, 

Niełatwo by to zrobić karierę dziew¬ 
czynie spoza środowiska filmowego, 
bez wykształcenia, bez pieniędzy, bez 
żadnych znajomości, Jej atutem była 
jedynie uroda - dynamiczna j nieco 
wulgarna, podczas gdy Amerykanie - 
a więc widownia najbardziej się liczą¬ 
ca - zachwycali się zupełnie odmien¬ 
nym typem kobiety - niewinną E deli¬ 
katną twarzyczką Audrey Hepburn. 
Toteż po wielu niepowodzeniach Sop¬ 
hia S okolone postanowiła zrezygno¬ 
wać ze snów o sławie i po prostu 


zostać nauczycielką. Jej matka nie 
straciła jednak nadziei i właściwie 
dzięki jej ambicji i wytrwałości Sophia 
przetrwała trudne chwile i w końcu 
szczęście się do niej uśmiechnęło, 

Był rok 1954. Reżyser O, RisT zapro¬ 
ponował jej objęcie roh po Ginie Lol - 
lobrygidzle w filmie „Chleb, miłość 

i p? 

liii 

To był punkt zwrotny w karierze obu 
kobiet, z tym, że tylko popularność 
Sophii, która przybrała wtedy pseudo¬ 
nim artystyczny - Loren - rosła. GIna 
została zdetronizowana ostatecznie. 
Z czasem zrezygnowała z pracy w fil- 


mk i obecnie jest faiorepencrką ,v 
Sophię Loren rwrńęili nareszcie t, w * 
gę reżyserzy \ producenci 0 j c j m Tfł " 
dy w życiu osobistym zaczął nbieLV 
największy włoski producent c aur 
Ponti, Dziś jest ( oj mężem i p^imc 
znacznej różnicy wieku stanowią b af 
dzo dobraną parę. Na talent artYsijJ 
natomiast największy wpływ 
świetny reżyser VictOrio de Sica, kto 
rego Sophia ceniła sobie najbardziej 
z którym najbardziej lubiła pracować 

Około roku 1960 już cały świat mń 
wił z zachwytem o nowej gwieżdzk ^ 
Sophii Loren, a na lamach pra^y p oti 
kreśłano, ze pomiędzy nią a np. C!ai^ 
dią Cordinalo istnieje ogromna pm?. 
pość - Uk jak pomiędzy „bambaje" 
{lalką) - a prawdziwą znakomitością 

aktorską, Za rolę w filmie „Matka i cór- 
ka" Loren zdobyła wtedy najwyżsi 
wyróżnienie - Oscara. 

W lej chwili 43 letnia aktorka, rów 
nie piękna, jak na początku swej kari&* 
ry, zdobyła już bardzo wiele wyróż 
nleń na międzynarodowych fesii 
lach filmowych i otrzymuje gażę w wy* 
sokości ponad miliona dolarów u\ 
film. Scenarzyści i reżyserzy tworzą 
role specjalnie dla niej, a mąż - Carlo 
Ponti finansuje jej filmy. Podobno «o 
właśnie indywidualność Sophii Loren 
sprowokowała Chaplina, hy po dzie¬ 
sięcioletniej przerwie znów stanął zą 
kamerą. Nakręcił wtedy „Hrabinę 
z Hongkongu", oczywiście z Sophią 
W roli głównej. 

Twórcy filmowi najbardziej cenią 
w tej aktorce wszechstronność jej ta¬ 
lentu, Doskonale np. wypada ona 
w rolach kobiet z ludu, ale też równie 
swobodnie czuje się w ekskluzywnym 
świeeie high !ife'u, Obok filmów am¬ 
bitnych zdarzyło jej się też grywać i w 
banalnych, jak choćby „Madame 
Sans-Gene", czy „Upadek Cesarstwa 
Rzymskiego"', ale jej grze nie można 
nic zarzucić, a je] nazwisko działa na 
widzów pk magnes. W tej chwili 5o 
phię Loren możemy oglądać na na* 
szych ekranach w „Spotkaniu" 
i w „Przygodzie" VIctorio deSica. (eb) 




MM 


Na prezeniowanym dzisiaj zdjęciu nie ma niby 
nic nadzwyczajnego - spodnie jak spodnie, swe¬ 
try jak swetry, bluzki jak bluzki. I prawda to. 
Fasony są zwyczajne, banalne wręcz, od wieków 
znane. Nic nowego! Jest jednak na tym zdjęciu 
pokazane coś, co autentycznie urzeka swoją uro¬ 
dą, W każdym razie mnie urzekło, dlatego zresztą 
io zdjęcie postanowiłam Wam pokazać. 

Chodzi mi mianowicie o zestawy barw. 1 swe¬ 
ter, i spodnie są za każdym, razem w tym samym 
kolorze, ale różnią się tonami. I jakżeż teionacje 
są ze sobą zgrane! Przy tym zgraniu, przy tej 
kompozycji barw (bo jest to prawdziwa kompo¬ 
zycja), zwyczajny ciuch nabiera zupełnie innych 
rumieńców, staje się,.. CZYMŚf Fakt, aby coś 
takiego osiągnąć, irzeba posiadać pewne umie¬ 
jętności w dziedzinie komponowania kolorów 


swoich ciuchów. Taką jednak umiejętność po¬ 
siąść można dzięki odpowiedniemu treningowi, 
np. poprzez ogfądanie tego, co udało się już 
komuś innemu zestawić bardzo dobrze. Ale przy 
oglądaniu trzeba wyciągać i pewne wnioski dla 
siebie - czego Wam życzę! 

Dzisiaj „Dom Mody" taki,składany. Przedtem 
było o kolorach, a teraz będzie o fryzurach. Rysu¬ 
nek siedmiu fryzuręk dla włosów tzw. półdługich 
jest odpowiedzią na list Agnieszki z Lublina, 
która twierdzi że z takimi włosami, to nic a nic 
zrobić nie można, żadnej fryzury wymyśłeć się 
nie da. 

Ja tam jestem zdania przeciwnego niż Agnie¬ 
szka. uważam, że włosy półdługie sa właśnie 
najlepsze do czynienia różnych kombinacji Iry- 


zurkowych - te siedem propozycji, to jeden z do¬ 
wodów na to, Zwróćcie przy okazji uwagę na to, 
że niemal we wszystkich ważną rolę „fryzuro- 
twórczą" odgrywa zwyczajny warkoczyk. Tak, 
warkocze £ą bardzo modne. Naprawdę! Przebo¬ 
jem wręcz jest dziewczyna uczesana w dwa gru* 
be i długie warkoczyska. No cóż, nie każdy ma tak 
długie włosy, ale zamiast długich warkoczysk 
można sobie „zafundować" małe warkoczyki. O, 
takie właśnie np. jak na tych rysunkach. Albo 
jeszcze inne, wymyślone przez samą siebie. 

Proponuję krótki trening z grzebieniem w ręku 
przed lustrem. Ciekawe, kto potrafi wymyśłeć 
przez pół godziny najwięcej warkoczopodob- 
nych fryzurek dla włosów półdługich?! 

RIUSZKA 



TURNIEJ WARCABOWY 
O PUCHAR „ŚWIATA MŁODYCH" 
I GŁÓWNEJ KWATERY ZHP 

prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 25. Białe zaczynają 
i w dziewiątym posunięciu 
wygrywają przez zabloko¬ 
wanie kamienia przeciwni¬ 
ka, Za prawidłowe rozwiąza¬ 
nie - 2 punkty. 

Zadanie 26. Białe zaczynają 
i w dwunastym posunięciu 
wygrywają przez zabloko¬ 
wanie kamienia przeciwni¬ 
ka, Za prawidłowe rozwiąza¬ 
nie - 3 punkty, 

Rozwiązania należy prze¬ 
syłać pod adresem redakcji 
w ciągu 10 dni od daty uka- 



Zadania 25 


zania się numeru. Wsro4 
uczestników, kiom nadeśb 
p ra wi d I o w e rozwiąż* w * 
niezależnie od przyzna rod 1 
punktów rozlosujemy (hu* 
nagrody książkowe. 

Rozwiązania zadań 

Zadanie 15, t, 30-24! 2fkI H 
n, 47—tu 3fu3a 3. 43“^ 
:21:12:23:14:1 12 
Zadanie lt>. L 38-321 2 SNe 
2. 48-42! 37;4fl 3. 25-20- 
24:15 4. 30:25 4S:30 S- 35: 
: 24:13:22:11:2:13:4 IS-» 
6.25:14. 



Zodinio 26 
































































Dobrze dzieje się w tulejom budowni¬ 
ctwie. Wszędzie widać rozpoczęte burio- 
w V nowe domy i osiedla. Plan 5-tetni VV y. 
LonanO w * 1 dągu roku! Nte byłoby to 
możliwe gdyby Sokółka nie miała własne¬ 
go przemysłu budowlanego. Znajdują się 
tutaj zakladv: Stolarki Budowlanej. Preiab- 
rskatów Budowlanych, Eksploatacji Kru- 
szywŁ 


Kultura w Sokółce 

W Sokólskim Ośrodku Kultury pr^icujo 
Kolo Plastyków Amatorów, zespól Wokal¬ 
no-Muzyczny „Akmt* , Zespól Akordeo- 
nirtow i Chór. Ma też miasteczko swoje 
święto - -.Dni Sokółki''.W roku wcią¬ 
gu 10 dni zorganizowano 6T imprez kultu¬ 
ralnych i sportowych, „Celem tych imprez 
- jak powiedział Naczelnik Miasta i Gminy 
inż. jan Zembowicz - było pokazanie spo¬ 
łeczeństwu aktualnych problemów i per¬ 
spektyw rozwoju miasta, wyzwalanie ini¬ 
cjatyw i pozyskanie sprzymierzeńców dla 
potrzeb, spraw i zadań gospodarczego 
rozwoju Sokółszczyzny". 

Dzień w tatarskim jasyrze 

W Kruszynianach stoi niewielka drew¬ 
niana budów la przypominająca kościół lub 
cerkiew, afo ma dwie wieże z kopułami 
i półksiężycami oraz minarecik. Przed wej¬ 
ściem kazano mi zdjąć buty. Podłogi były 
zaścielone zielonym suknem l dywanami, 
Ściany lśniły świeżością drewna, które jed¬ 
nak miało już kilkaset lat. To tatarski me¬ 
czet z X\ r f1 wieku. Jeden z dwu znajdują¬ 
cych się w Polsce ośrodków kultu Allacha, 
Sie opodal meczetu, na piaszczystym 
wzniesieniu, znajduje się spowity w wiecz¬ 
nym półmroku mizar. Otacza go mur zło¬ 
żom z potężnych kamieni pozostawio¬ 
nych przez lodow iec, fest to cmentarz ta¬ 
tarski, Najstarszy nagrobek z wersetami 
Koranu pochodzi z roku 1744. 

Tatarska historia interesuje i miejsco¬ 
wych mieszkańców, i poważnych naukow¬ 
ców. Zorganizowano np, w bieżący m roku 
dwie sesje popularnonaukowe z udziałem 
naukowców z Moskwy, Paryża I Londynu, 

Orient sokolski - prawa i legenda”, „So¬ 
kółka - przeszłość i teraźniejszość”. Du¬ 
żym powodzeniem cieszą się wycieczki 
„Szlakiem tatarskim”. 

W Sokółce mieszkają Judzie z pasją i poświęce¬ 
niem, Dużo jeszcze jest do zrobienia. Wsryslkg 
to jednak co już zrobiono nie byłoby możliwe 
bez podjęcia ryzyka [wyjdziehj bez cheri do 
pracy. Mogłaby Sokółki być zamkniętą na głu¬ 
cho gminą, ci której istnieniu nikt by nie wiedział. 
Nie jest nią dlatego , że mieszkańcy nie chowają 
się za własnymi opłotkami, umieją postawić 
przed sobą zadania i zorganizować pracę. 
Współpracują prry tym z władzami i zakładami 
pracy, z których każdy opiekuje się jakąś szkolą 
czy druży ną. Młodzież na co dzień ma przykłady 
dorosłych, klórym tik? jest wszystko jedno, któ¬ 
rzy' chcą, żeby w Sokółce działo się jak najlepiej. 

IAROSLAW DOBRZAŃSKI 



Wiem, ie wielu czytelników ma 
ochotą samodzielnie zbudować 
lunetą - pisie Zbigniew Kordek, 
ul. Dunikowskiego 33/13, 73-123 
zczecin. Mam dla nich pewną 
propozycją, Posiadam kilkanaście 
soczewek (które zostały mi z bu¬ 
dowy własnej lunety] - części 
1 lunetek. Soczewek do obiekty* 
wu nie mam. Mam natomiast 
(między Innymi) nadające się do 
budowy okulary, w tym 4 całe oku¬ 
lary 2 lornetek. Wymieniłbym te 
szkła na książki fantastyczno-nau¬ 
kowe. Przede wszystkim na nastę¬ 
pujące pozycje: „Pozytronowy de¬ 
tektyw , „Zagadka liliowej plane¬ 
ty"* „W pogoni ze wężem mor¬ 
skim” i „Poślizg". 

Uwaga, jeśli ktoś z Was reflek¬ 
tuje na propozycje Zbyszka, nie¬ 
chaj zwróci się bezpośrednio do 
niego. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


ODKRYCIE 

NOWEJ 

KOMETY 


Naukowcy radzieccy odkryli nową 
kometę przy pomocy 40-centymetro¬ 
wego tefeskopu-astrografu. Jądro ko¬ 
mety, osłonięte otoczką gazowo-pyło¬ 
wą, jest równe gwiaździe piętnastej 
wielkości. Kometa ma krótki ogon, 
skierowany na południowy-zachód 
i znajduje się w gwiazdozbiorze Ryb. 
Zdaniem uczonych należy ona do ro¬ 
dziny Jowisza. 

Po zgłoszeniu odkrycia nowej ko¬ 
mety do Międzynarodowej Informacji 
Astrofizycznej, podjęto jej obserwację 
w Zjednoczonym Obserwatorium Eu¬ 
ropejskim w Ameryce Południowej 
Wstępna orbita komety wyliczona 
w Instytucie Astronomii Teoretycznej 
Akademii Nauk ZSRR daje podstawy 
do przypuszczeń, że w lutym - marcu 
1978 r, będzie przebiegała w najmniej¬ 
szej od Słońca odległości i będzie ją 
można obserwować przez długi czas. 




Na zdjęciu - moment zachodu sforicj, widoczny w szczelinie między kamienny mi blokami 


Kromlech Stonehenge - oblekł sprzed 4000-4500 Ist. Mniejszy krąg budowli wzniesiony z bloków 
kamiennych o wysokości blisko 9 metrów 



Astronomia uchodzi za najstarszą dys¬ 
cyplinę naukową na świecie. Od niepa¬ 
miętnych czasów nasi praprzodkowie in¬ 
teresowali się przecież zjawiskami na nie¬ 
bie. Wprawdzie przypisywali im cechy 
nadprzyrodzone - niemniej próbował! je 
rejestrować. Pierwsze próby obserwacji 
nieba musiały byt nieporadne, ale niektó¬ 
re 2 nich zaskakuję trafnością spostrzeżeń. 

Nigdy nie dowiemy się, co skłoniło ja 
kiegoś pramieszkańca południowej Fran¬ 
cji do nacinania na kości renifera znaków 
[łącznie 69), które odpowiadały zmianom 
faz Księżyca. Jakie musiały go one fascy¬ 
nować, skoro prymitywnym narzędziem, 
przez wiele dni pracował nad tym najstar¬ 
szym znanym nam dokumentem astrono¬ 
micznymi I jak korzystnie świadczy on 
0 spostrzegawczości, poziomie umysło¬ 
wym nieznanego badacza nieba. 

Prawdziwą sensację stanowi jednak to, 
że omawiana kość pochodzi z końca ostat¬ 
niego zlodowacenia i ma około 30 000 lat! 
Jest to więc najstarszy dokument astro¬ 
nomiczny. który każe zupełnie inaczej 
spojrzeć na poziom umysłowy naszych 
praprzodków. 

Kamienna siekierka z wyrytym rysun¬ 
kiem komety utrwaliła wrażenia miesz¬ 
kańca Moraw z epoki kamiennej. Swoją 
siekierę pokrył on odpowiednimi wyryty¬ 
mi w kamieniu rysunkami. 

Indianie bofiwijscy 11 tys. lat temu wy¬ 
ryli na skale znaki utrwalające w Ich włas¬ 
nej pamięci 3 dla potomnych moment 
wybuchu gwiazdy supernowej - stąd 
wniosek, że musieli prowadzić obserwa¬ 
cje nieba. 

W zamierzchłych czasach z pokolenia 
na pokolenie przechodziły opowieści 
o przelotach komet, czy spadku potęż¬ 
nych meteorytów. Tysiące lat przetrwała 
indiańska legenda o ognistym bogu* któ¬ 
ry skrył się w ziemi Arizony - zanim 
współcześni badacze nie wykryli w tym 
miejscu wielkiego krateru meteoryto¬ 
wego. 

Tajemnicze meg a lity - wielkie bloki ka¬ 
mienne, ustawione pionowo w niezna¬ 
nym celu przez nieznanych ludzi przed 
tysiącami lat [spotyka się je w różnych 
krajach Europy), kamienne kręgi, konstru¬ 
kcje z wielkich głazów o nieznanym prze¬ 
znaczeniu - wszystko to od dawne pasjo- 
nuje naukowców. Powstały ostatnio hipo¬ 
tezy przypisujące tym konstrukcjom rolę 
pradawnych obserwatoriów astronomi¬ 
cznych, Mniej więcej przez 4 tys. Jat służy¬ 
ły prawdopodobnie do przewidywania 
zaćmień i innych zjawisk na niebie. Wtych 
megalitycznych „obserwatoriach” nie¬ 
znani badacze nieba mogli obserwować 
wschody i zachody Słońca, ruch Księżyca 
i jego osobliwości, które dopiero po tysią¬ 
cach lat stały się znane oficjalnej nauce. 

Największy rozgłos zdobyło megality¬ 
czne obserwatorium astronomiczne Sto¬ 
nehenge w Anglii, uważane przez niektó¬ 
rych za ósmy cud świata. Rzeczywiście 
jest to budowla niezwykła,zasługująca na 
podziw, tym badzlej, że powstała około 
2000 roku p.n.e. Zagadkę obserwatorium 
Stonehenge tak na dobre rozszyfrował 
dopiero astronom amerykański, Gerald 


Hawklns, w początkach lat sześćdziesią¬ 
tych, Sukces ten zawdzięcza komputero¬ 
wi, który pomagał mu w skomplikowa¬ 
nych obliczeniach. 

Obserwatorium Stonehenge wznoszo¬ 
no w trzech etapach. Najważniejsza są bu¬ 
dowle ziemne, rów i waio średnicy 100 m. 
Wewnątrz znajdują się kręgi kamienne 
zbudowane w okresie późniejszym. 
W trzecim etapie powstały dwa wewnę¬ 
trzne kręgi kamienne. Oś mniejszego 
z nich, zbudowanego w kształcie podko¬ 
wy, przechodzi przez środek bramy i p rzez 
tzw, kamień słoneczny - ogromny głaz 
wkopany w ziemię. Kamień ten wskazuje 
obserwatorowi stojącemu w środku krę¬ 
gu punkt na horyzoncie, w którym wscho¬ 
dzi Słońce w najdłuższym dniu roku, czyli 
22 czerwca. 

Zewnętrzny krąg o średnicy 30 m zbu¬ 
dowany jest z 30 ociosanych bloków ka¬ 
miennych o wymiarach 2 na 5 metrów, 
połączonych u góry poziomymi blokami. 
Prześwity między pionowymi głazami te¬ 
go kręgu wyznaczają dla obserwatora 
ważne punkty na horyzoncie -wschodów 
i zachodów Słońca, a także Księżyca. 
Hawkins jest przekonany, że kręgi umożli¬ 
wiały przeprowadzanie zaćmień obydwu 
tych dał, Astronomowie Stonehenge 


dysponowali również czymś w rodzaju 
liczydła. 

Jeszcze bardziej zdumiewa współczes¬ 
nego badacza pomysłowość i możliwości 
techniczne pradawnych budowniczych. 
Wielkie 30-tomowe głazy, z których zbu¬ 
dowano kręgi Stoneheriga trzeba było 
transportować z kamieniołomów odle¬ 
głych o 30 km. Jak wyliczył Hawkins 80 
bloków kamiennych użytych do budowy 
obserwatorium wymagało aż 7 lat pracy 
około tysiąca ludzi. 

Zadziwia także precyzja z jaką wyzna¬ 
czone zostały na horyzoncie charakterys¬ 
tyczne punkty wschodu i zachodu Słońca 
z pomocą tak wielkich brył. Niedokład¬ 
ności wynoszę zaledwie ułamki stopnia. 

Obserwatoria podobne do Stonehenge 
nie są rzadkością w Europie. Również 
w Polsce w miejscowości Odry rad Wdą 
odkryto megalityczne obserwatorium as¬ 
tronomiczne. Przyczyniły się do tego ba¬ 
dania mgr Honoraty Karpmkiewicz. Tak 
więc odkrycia w Anglii, w Polsce, we 
Francji i w wielu innych krajach rzucają 
nowe światło na prapoczątki wiedzy as¬ 
tronomicznej. Do niedawna bowiem uwa¬ 
żano, ze kolebką lej nauki był Bliski 
Wschód, Egipt, Chiny a także Ameryka 
Środkowa Majów, Do tych miejsc doszła 
również Europa. 








Ktoś zapukał do drzwi 

- Otwarte! 

Na progu stanęła dziewczynka w pomarańczowej kurteczce 
z misia, w wyciągniętej rączce trzymała list 

- Mamusia mówiła, żeby pani oddać, bo pan Ustonosz przez 
pomyłkę wsadził do naszej skrzynki. 

— Wielki Boże! Od Michała! 

Obróciwszy kilka razy list, babcia podjęła heroiczną decyzję. 
Nie jest adresowany do mnie ani do ciebie, ale przypusz¬ 
czam, że możemy go otworzyć. Mam przeczucie, że stało się coś 

Zaszeleściła rozdarta koperta. Tym razem przeczucia rue zmyli¬ 
ły babci list by* dziwny mimo swojej lapidarności. (Tu trzeba 
dodać, że skrótowość informacji była charakterystyczna dla kore¬ 
spondencji Michała i nie na tym polegało niepokojące wrażenie 
wywarte przez te kilka od niechcenia rzuconych na papier zdań). 

I „Kochani Mamo < Tatusiu, Wracam pod koniec przyszłego 
tygodnia, W Koszalinie gramy towarzysko. O tamtym J“ wiee«, 
sprawa przesądzona, na przyszły rok bę ę zara 1 * ' 

Sam nie wiedziałem, że się tak prędko z ecy ^ r _ tku n j e 
nacie się, że mam rację. Może i lepiej, zbi mnie ^ NJe 

będzie, ocenicie spokojnie, Całuję wszyst \c i. 

L nałap dwój. Wasz Michał". ,, , * t - 

Najpierw babcia przeczytała (ist prosem, dosyć szybko, 

potem zaczęła go czytać od początku słowo po jakby 

ną dykcją i długimi pauzami. Robiło to takie wraże , » Y 


spodziewała się odnaleźć ukryty sens, który należy odgadnąć 
wmyśliwszy się w każdą literę i każdy znak przestankowy. 

- Co o tym sądzisz? 

- Boja wiem? Pojechali na towarzyskie rozgrywki do Koszali¬ 
na, to jedno jest zupełnie pewne. 

- Na co on się zdecydował? 

- Może chce zostać zawodowym pingpongisfą? 

- Nie życzę sobie mieć wnuka zawodowego pingpongrsty. 
Babcia jeszcze raz rozwinęła list i przypatrzyła się podejrzliwie 
Mlchałowej pisaninie. - Chociaż,.. Ważmy na przykład takiego 
Fibaka. 

- Tenis to coś innego niż ping-pong. 

- Nigdy się z tobą nie zgodzę. Moim zdaniem jedno i to samo. 
Poezja białego sportu - za babcią widmowo zamajaczyło przez, 
ułamek sekundy uśmiechnięte oblicze redaktora Tomaszewskie¬ 
go i zniknęło równie nagle jak się pojawiło, - Wielka szkoła 
dientelmeneril wspaniały sport, rozkosz dla oka. 

Po wybuchu entuzjazmu polegającym na cytowaniu aposto¬ 
łów tenisa jako takiego, coś w babci przygasło: 

- Swoją drogą jak ktoś ma prawie w ręku tak popłatny zawód 
jak protetyk, nie powinien decydować zbyt pochopnie. Ile Em 
można grać w tego ping-ponga? Pięć? Dziesięć? A dalej co? 
Rodzice powinni z nim porozmawiać, jest za miody; żeby podej¬ 
mować takie decyzje, Do tego potrzeba życiowego doświad¬ 
czenia. 


t ’ a,q fc* Jest napisane, żo go nn początku nie będzie. O, tul 
Ciekawe, co chciał przez to powiedzieć? 

- Skąd ja mam się domyśleć? Ty jesteś jego bratem. 

- On napisał, że to lepiej. 

- Co lepiej? 

- Że go nie będzie na początku, 

- Żeby kto z was co kiedy napisał, czy powiedział do sensuI 
Pytam na przykład twojego ojca, czy chce nu obiad krupnik, a twój 
ojciec mi odpowiada, ze oczy wyraka upiora działają jak pryzmat 
skupiający. Wszyscy tacy jesteście, Jasia się także już od was 
za raziła, tez się z nią zupełnie nie można dogadać. A w ogóle jeżeli 
Michał mus* pisać takie głupie listy, to już lepiej, żeby r>tenieprs 3 ł 
Bierz okno spróbujemy je wsadzić, ciągnie fatalnie po nogach 

Wspaniałomyślny gest pana w granatowym berecie z lekka 
minął się z celem, okno było najwyraźniej z zupełnie Innej parafii, 
węzsze, ale za to wyższe niż to, które niegdyś osadzono w prefab¬ 
rykowanym otworze. Może zresztą w międzyczasie zostały zmie¬ 
nione normy projektowania okien, któż to może wiedzieć 
“ Nie pasuje, 

- Widzą. Proszę, wydawał się taki sympatyczny 1 na CinmJ 
mieszkał. Nigdy bym się nie spodziewała, P Y * ™ 

- Czego by się babcia nie spodziewała? 

- Ze takie okno wybierze. Co za historia, doprawdy! Mich d 
yypisuje bzdury, twój ojciec wyłamał drzwi - (drzwi wyłamał 
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- Ja też nie dostntam. Mieliśmy dw;i okna, w jednym powiesi¬ 
łam koc. o w drugim wstawiło slq dyktę. 

- Dykta, moim zdanian% do niczego, zaraz się paczy h Tektura 
o wiole lepsza. 

- Co tai porif Tektura łapie wilgoć i puchnie. 

- Co prawda, to prawda. Potem zabiłem deskami,doski n&jlop- 
sjcl tyle ze ciemno. A sianownn pani gdzie mieszkała? 

- Nn Miedziano}. Inki stary dom, pod jedenastym 

- Prosto, tośmy byli prowto susindnmi, ho ja na Siennej. Wio 
pani, kamienica i krasnoludkiem pod bromij. 

- Jakże bym nie wiedziała! To ten dom. gdzie zostały oficyny. 
Brama, kupo gruzu i nietknięto oficyny! 

Po twarzy pono w granatowym botedo przemknę! niewyraźny 
uśmiech, 

- Jakby ten chłopak pomógł to byśmy nowe drzwi przyniósł!, 
sam nie dam rody. 

- Pan wspominał, żo nJo rna. 

- Dużo się rzeczy mówi. Dla ftęsiadki coś bym pewnie znalazł, 
coś jakbym widział Jnkioś drzwi nn maga/ynio. Dla innego bym alq 
nla fatygował a/e pani mieszkała na Miedzianej, ja ląsłodów 
umiem usznnowat, 

W magazynie było wielo drzwi, kompletno okienne remy* szkło 
w ogromnych taflach na drewnianych stojakach, owinięte paku¬ 
łami i papierom sedesy, jedne nieco nadpgknlgla warrna i mnós 
two inych izeczy, których przeznaczenie, dla lulka przynajmniej, 
było cokolwiek niejasne... 




- Moinn by przy okazji wymienić ramę okienną** pan w grana¬ 
towym burceia woslchnęwTizy zdecydował się na wspaniałomy¬ 
ślny nkl miłosierdziu, - Co tna kolega szkło przycinać, chory 
czlowlok, wszystko alę wymieni i po kłopocie. Łap, chłopak, 
tiygiol, jakoś doniesiemy, 

Nie tylko fachowiec od wymiany drzwi stanę! nn wysokości 
zadania, babcia stanęła także. Na strudzonego rzemieślnika cze 
kałn świeżo zaparzana herhnia I kruche ciastoczka z konfiturami, 
obok talorzykn z clastoczknmł stałe pizysadzhtn butelka. 


Co nie być? Przodui joloLUq,lo I ton chłopek de radę znhiiyi, 
okienko toż państwo wstawia, a to simo prosiłbym odnieść de 
magazynu. To się dopiero żona zdziwi, jak powiem, h? dllsł#( 
u sęsledów z Miedzianej robiłem, De widzenia się z pontę 
A poitkówko rzeczywiście dellcjol 

Po odo|śclu pana w bor ecie babcia postało moment wfcoiyt^ 
rzu i oświadczyła i przekonaniem: 

- Wyjątkowo sympaiyczity człowiek, 



Ewa”^ 

Nowacka 



Pestkówko domowej roboty, chyba pan może spróbować? 

“ Spróbować zowaze mołnn f szanowna poui 

To musinłn być wyjęikowo dobra poatkówka, ohrzętł dogualn 
c\i praodęgnęl się ink, że w pewnej chwili pan w groniitowym 
beroćło zruwai alę nt\ równe nogi: 

- Całuję rączki szanownej pani, Trzodo, muszę loclać. Szafę 
u profesora montuję, terminowa Hbłoila 

- Punie, a co z drzwiami? 


W dużym pokoju ciągnęło chłodom, resztki obdartej 
falowały jak pdinny wlnliem obłoczek. 

“ Tak atę znotanawlnm, czy lepiej poczekać na twe ego ojć* 
z obsadzaniem drzwi, czy zebrać się za nie |ui terai, Wyd#]®*™ 
się, że poradzimy aobln / tym doskonale, twój ojciec nie 
zupełnie mnnunlule uzdofnlony, Pamiętasz, |ak udeizył się 
kłem w palec? 

Dokunc/tmle tui Mi, f 
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